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jest fajny, ale teŜ powinien juŜ grać dziadków, a nie Robin Hoodów, kurna, mógłby być 
dziadkiem Robin Hooda normalnie. Acha, a Ridley Scott lubi silne kobiety, więc Marion 
teŜ jest silna i się lutuje. 

Teraz wady: w filmie druŜyna Robina ma tylko cztery osoby, a gdzie Nasir kurde 
albo chociaŜ jakiś Murzyn Ninja? Nie ma Gisburna ani Herne’a więc teŜ mega słabo. 
Nie ma teŜ Albiona, ale za to jest inny fajny 
miecz. W ogóle jak Wasza mama te smuty 
Tudors ogląda, to właściwie to jest dokładnie to 
samo: teŜ Francuzi palą kościoły w UK i teŜ jest 
rewolta ludności, i w tej rewolcie nawet grają ci 
sami aktorzy – to się nazywa synergia w kinie. 
No, ale wiadomo, Ŝe wszystkie filmy z rycers-
kich czasów są takie same w sumie. I teŜ zły z Sherlocka Holmesa gra złego, ale to 
przecieŜ teŜ dawne czasy, moŜe to w ogóle ten sam koleś tej, beka by była. 

Tak w ogóle poza nazwą to nie jest Ŝaden Robin Hood, na końcu trochę 
ewentualnie, ale jak poszliście na strzelanie z łuku i Gisburna to macie faila. W ogóle 
film jakoś specjalnie świeŜy nie jest, ale czego się spodziewać po historii Robin Hooda, 
nawet takiej zrobionej a’ la Uwe Boll, tej. Gadałem, Ŝe w Gladiatorze były jakieś fajne 
dialogi, dobre sceny akcji, a tutaj dialogi są po prostu kiepskie tej, a akcje słabsze. 
Fajna jest scena jak jest odsiecz i trochę epa nawet, i muza, i padają Ŝołdaki – ale to 
za mało chyba na cały film tej? Ale poza tym jest super.  
 

Ocena (1-5): 
Robin Hood: 1 
Epa: 3 
Kultowość: 2 
Fajność: 3 
Cytat: Gentlemen, enjoy! 
Ciekawostka przyrodnicza: Od czasów Gladiatora Scott juŜ się nauczył, Ŝe komenda 
dla łuczników w rycerskich czasach brzmiała „release”, a nie „fire”. 

 

Commander John J. Adams 

/www.zakazanaplaneta.pl/ 

 [tytuł od redakcji INFO] 
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Małe jest pi ękne  
czyli SIŁY PIERWOTNE 

 

Brytyjska spółka medialna ITV na jednym ze swoich kanałów 
rozpoczęła 10 lutego 2007 r. emisję serialu „Pimeval” („Siły 
pierwotne”). Pierwszy sezon liczył 6 odcinków, drugi (2008) 7 od-
cinków, a trzeci (2009) – 10. Wysokie koszty produkcji (animacje 
komputerowe!) spowodowały, Ŝe serial ucięto po trzecim sezonie  
– kończąc część wątków, ale pozostawiając głównych bohaterów  
w dość parszywej sytuacji. 

Na szczęście we wrześniu 2009 r. ITV dogadała się z UKTV, BBC America i nie-
mieckim Pro7 w sprawie nakręcenia dodatkowo 13 odcinków, które zostaną wyemi-
towane w 2011 r. 

Niedawno pojawiła się informacja, Ŝe powstanie amerykańska kinowa wersja 
„Primeval”. Mówi się teŜ o produkcji spin-off serialu, który działby się w USA. 

W skrócie o treści serialu: w Wielkiej Brytanii zaczy-
nają się pojawiać anomalie czasowe, będące bramami do 
przeszłości i (jak później się okaŜe) równieŜ do przysz-
łości. Poprzez anomalie przedostają się zwierzęta (rów-
nieŜ dinozaury), które zagraŜają miejscowej ludności. 
Trochę przypadkowo powstaje zespół (a później instytu-
cja rządowa), który ma zabezpieczać anomalie i likwido-
wać zagroŜenia. I oczywiście tuszować wszystko, aby 
spokój ludu angielskiego nie został zakłócony. 

Z odcinka na odcinek, z sezonu na sezon, serial był coraz lepszy i miał coraz 
większą oglądalność. Nie myślę tu o efektach specjalnych – animacja komputerowa od 
samego początku była na wysokim poziomie. Chodzi mi o grę aktorów i jakość 
scenariuszy. Cenię równieŜ ten serial za dowcip i „sympatyczność” bohaterów. 

Zwracam jednak uwagę na dwa grzechy główne. Dlaczego 
anomalie pojawiają się tylko w Wielkiej Brytanii (czyŜby echa 
splendid isolation lub specyfika UK typu mile, cale i ruch 
lewostronny)? Jakim cudem moŜna zatuszować pojawienie się 
mamuta, który dewastuje samochody na 3 milach bieŜących 
autostrady? 

Zdarzają się równieŜ odcinki wyjątkowo głupawe, jak np. 
ten o starciu z krwioŜerczym grzybem! Na szczęście nie jest 
tego zbyt duŜo. 
 Chcę podkreślić odwagę scenarzystów, którzy w trakcie 
serialu uśmiercają głównych bohaterów – jeden ginie od prozaicznej kuli, drugi zaś 
znika wskutek zmiany linii czasowej (co prawda wkrótce się znowu pojawia, ale jako 
zupełnie inna osoba). 
 Albo weźmy szwarccharaktery (oba zresztą płci Ŝeńskiej). Początkowo nawet nie 
jest wiadomo, czy one są nasze, czyli dobre – czy teŜ te złe. W końcówce trzeciego 
sezonu dobro zwycięŜa, a obie herodbaby mają bliskie spotkania z potworami. 
Ciekawe, kto będzie bruździł w 4. sezonie? MoŜe któraś okaŜe się niedogryziona? 
 Tak czy inaczej – serial polecam! 
           Krzysztof Papierkowski 
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Nie zadzieraj z fryzjerem! 
 
W pewnym miasteczku Ŝyje fryzjer, który goli tych 

wszystkich, którzy nie golą się sami. Czy powinien golić sam 
siebie? 

(Paradoks golibrody) 

 
 
 

Widać, Ŝe facet ma powaŜny kłopot, bo jeśli by się nie golił – to powinien się golić,  
i vice versa. A jeśli przypadkiem nazywa się Sweeney Todd, to nie denerwujmy go 
paradoksami, bo otrzymamy gościa zabijającego tych wszystkich, którzy nie są 
samobójcami. W obu wypadkach dylemat wynika z tego, Ŝe oceniający jest jedno-
cześnie ocenianym, czego naleŜy unikać (dlatego w GKF-ie mamy Komisję Rewizyjną). 
Na gruncie matematyki odpowiednikiem obu paradoksów jest zbiór tych wszystkich 
zbiorów, które nie są swoimi własnymi elementami. MoŜna zapytać, czy ten zbiór jest, 
czy teŜ nie jest swoim własnym elementem – nie otrzymując Ŝadnej sensownej 
odpowiedzi (paradoks Russella). Wniosek jest taki, Ŝe ów dziwny twór nie przeszedł 
testu zgodności z Wzorcem Amberu, a więc po prostu nie istnieje. Co teŜ stanowi gwóźdź 
do trumny tzw. naiwnej teorii zbiorów, która beztrosko definiowała wszystko, co tylko da 
się pomyśleć, lawirując w pobliŜu Dworców Chaosu. Objawem zmiany podejścia do 
zbiorów jest między innymi przestrzeganie ścisłej hierarchii: są elementy, potem zbiory 
tych elementów, potem rodziny – czyli zbiory zbiorów – i tak dalej. Podobnie  
w informatyce: mamy pliki, potem katalogi (foldery) plików, potem katalogi katalogów, 
itd. Wyklucza się przy tym paradoks Russella: Ŝaden katalog nie moŜe być swoim 
własnym elementem, chyba Ŝe w wyniku błędu komputera, co pewnie kaŜdemu choć raz 
się przydarzyło.  

Fundamentem współczesnej matematyki jest tak zwany aksjomat wyboru. Mówi 
on, Ŝe mając dowolną rodzinę zbiorów moŜna wybrać po jednym elemencie z kaŜdego  
z tych zbiorów, tworząc z nich nowy zbiór. Brzmi to dość niewinnie, ale pozory mylą. 
Wynika z niego na przykład twierdzenie Banacha i Tarskiego o paradoksalnym rozkładzie 
kuli – mówiące, Ŝe kulę moŜna rozłoŜyć na pięć części, z których po odpowiednim 
przemieszczeniu moŜna złoŜyć dwie kule identyczne z wyjściową*). Jak widać: mamy tu 
do czynienia z cudownym rozmnoŜeniem; na podstawie argumentacji  nie moŜna jednak 
wywnioskować, jak to konkretnie zrobić, bo jest to tak zwany czysty dowód istnienia. 
Tego typu rozumowania kwestionują konstruktywiści, którzy uwaŜają, Ŝe dowód istnienia 
jakiegoś obiektu musi zawierać jego precyzyjną konstrukcję. W świecie Amberu ci 
malkontenci rozbili swój namiot tuŜ obok finitystów, gdyŜ podobnie jak tamci są 
ignorowani przez większość – i to dokładnie z tych samych przyczyn (bo na lodzie jest 
fajniej). Tym niemniej ogół matematyków do pewnego stopnia przyznaje im rację, 
przedkładając konstruktywne dowody nad niekonstruktywne, nie rezygnując jednak przy 
tym z aksjomatu wyboru. 

Tak więc matematycy znów zostali na lodzie, ale mają za to jedną zabawkę więcej. 
Andrzej Prószyński 

 

                                                 
*) Istnieją więc zbiory w przestrzeni, którym nie moŜna w rozsądny sposób przypisać objętości (tzw. zbiory 
niemierzalne). Twierdzenie to stało się punktem wyjścia mojego opowiadania O szkodliwości pchania kuli, 
zamieszczonego niegdyś w Clapsie 22 (http://matematyka.ukw.edu.pl/~ap/teksty/Pchanie%20kuli.pdf). 
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Napęd antygrawitacyjny  
na bazie kota i kromki chleba posmarowanej masłem 

 

ZałoŜenia eksperymentu: 
A. Kot zawsze spada na cztery łapy.  
B. Posmarowana kromka chleba spada zawsze masłem na dół. 
 

Przygotowanie eksperymentu 
1. Bierzemy kota (nie za starego). 
2. Przygotowujemy pajdę chleba (nie musi być świeŜy, raczej nie bułka). 
3. Smarujemy pajdę masłem (nie margaryną), moŜe być grubo. 
4. Przywiązujemy pajdę do kota. WaŜne: pajda musi znajdować się na grzbiecie kota, 
częścią suchą stykać się z jego grzbietem. 
5. Całość zrzucamy z wysokiego drzewa, ewentualnie balkonu. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Napęd antygrawitacyjny gotowy! 
UWAGA: siły nośne łap i masła na kromce mogą się równowaŜyć. 
 

Dyskusja w internecie po przeprowadzeniu eksperymentu: 
 

Drogi kolego P.: 
PoniewaŜ do testów uŜywam sporych rozmiarów kocura, zakupiłem chleb okrągły, aby 
pajda była stosunkowo jak największa i uŜyłem masła Rama. Zrzuciłem kota z czwar-
tego piętra: kot ledwo przeŜył, bo spadł na cztery łapy i dwie z nich sobie zwichnął – 
napęd antygrawitacyjny nie zadziałał, a przyczyną tego jest fakt, Ŝe w trakcie lotu 
wygłodniały kocur zlizał powłokę antygrawitacyjną, czyli masło. 
I teraz nasuwają się pytania: 
1. Czy, jeśli zaknebluję tego kota, to czy z fizycznego punktu widzenia nic się nie 
zmieni? 
2. Skoro kot po upadku zwichnął 2 łapy, to czy moŜna go stosować w kolejnych 
próbach (wszak jeden z warunków brzmi: kot spada zawsze na 4 łapy). 
 

Szanowny S.: 
1. Rama to nie masło! To margaryna! Bezwzględnie naleŜy uŜyć prawdziwego masła! 
2. Proponuję przed eksperymentem nakarmić kota. 
3. Kot nadal powinien spaść na 4 łapy, z uwagi na fakt, Ŝe je nadal posiada. 
Zwichnięte, ale posiada. 
4. 4 piętro to trochę za duŜo. Obiekt badań moŜe się popsuć na dobre – w razie 
niepowodzeń. TakŜe pęd powietrza moŜe zerwać powłokę antymaślanograwitacyjną! 
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P: Ok. Teraz mi Pan pomógł. Ale i tak pewnie kot zliŜe masło. A moŜe go usztywnię aŜ 
po kark kijem? 
 

S: Proszę posypać solą. Znaczy się masło, nie kota.... 
 

P: Nie, bo moŜe to zepsuć powłokę antygrawitacyjną – tzn. zmieni jej molekuły. 
 

S: Myślałem o tym. Fakt. Tylko czy kij przymocowany do karku nie zmieni struktury 
kota? Czy to nadal kot, czy juŜ kot z kijem? Bo kot z kijem moŜe nie spadać na 4 łapy. 
 

Z: Pozwolicie panowie, Ŝe się wtrącę. Mam w domu trzy koty, postaram się sprawdzić 
(w sposób bezbolesny dla kotów), czy ta teoria ma jakiekolwiek racje bytu. Generalnie 
jest OK, ale praktyczne wykorzystanie kotów moŜe być trudne – sam sposób montaŜu 
kotów jest trudny. Wymyśliłem coś takiego: łączymy 3 koty brzuchami – tak, Ŝe 
łapami się oplatają. Przez to otrzymujemy kotowalec o rozstawie łap 120°, między 
koty wkładamy kij od szczotki (odpowiednio skrócony). Wynik: koty powinny 
lewitować na małej wysokości, kij nabiera duŜych obrotów, po zamontowaniu na kijku 
zębatki i podpięciu do tego generatora mamy małą elektrownię o napędzie 
antygrawitacyjnym. 
 

P: Co do elektrowni, to jest pewien problem – kij musi być oblepiony ziemią, a do 
kotów przymocowane kromki chleba z masłem, oczywiście masłem w kierunku kota – 
to po to, aby rotujące koty nie opadały na rdzeń. Ale reszta zdaje się gra... 
 

S: MoŜna inaczej – wziąć mercedesa (starego, Ŝółtego z zatartym silnikiem), odkręcić 
koła, a do podwozia przymocować 40 wypreparowanych kocich grzbietów. MoŜna 
spróbować z Ŝywymi kotami, jednak wycie stada wściekłych, powiązanych kotów na 
pewno miałoby negatywny wpływ na komfort jazdy. NaleŜy równieŜ wymontować 
kierownicę i zainstalować joystick. Będzie to sterowanie tzw. "fly by wire". Drogi są 
dwie – albo po dwa zewnętrzne grzbiety w kaŜdym nadkolu będą posiadały nogi, 
a specjalny napęd elektryczny po wychyleniu drąŜka przez kierowcę obróci 
odpowiednio prawe lub lewe grzbiety z siłą proporcjonalną do nacisku na drąŜek. Inne 
wyjście to ukrycie w nadkolach duŜej ilości kromek chleba z masłem, swobodnie 
opuszczanych z nadkola. Co panowie na to? 
 

Z: Albo jeszcze inne rozwiązanie: bierzemy garść ziemi, oblepiamy ją masłem i owija-
my nią kota – od spodu. Potem smarujemy wierzch kota masłem, posypujemy 
delikatnie ziemią i naciągamy kolejnego kota, i tak dalej i tak dalej... Jak 
przekroczymy masę krytyczną – będziemy mieli czarną dziurę. 
 

X: Nie trzeba się martwić tak bardzo, Ŝe kot przestanie działać, ma on przecieŜ 9 Ŝyć. 
 

T: Są plany budowy mostu przez Atlantyk. WiąŜe się to z wykorzystaniem kotów  
i kromek z masłem. Jednak minusem tego projektu jest niewygoda tak długiej jazdy 
po kocich łbach. 
 

P: Wszystko byłoby pięknie jakby nie oczywistość faktu, iŜ koty ZAWSZE liŜą masło 
(na podst.: Świat według Ludwiczka), tak samo jak ZAWSZE spadają na 4 łapy 
i ZAWSZE mają 9 Ŝyć. Proste? 
 

K: Panowie, prostszym i wydajniejszym sposobem było zastosowanie znanych mam 
ciasteczek antygrawitacyjnych (nakarmić nimi kota). Metoda prosta, nie męcząca,  
a kot cały i lata. 
 

O: Panowie! Osiągnąłem CEL! KaŜdy wie, Ŝe kot zawsze spada na cztery łapy. Ja 
zastosowałem nieco drastyczne środki. Mianowicie amputowałem mojemu kotu łapy, 
a Ŝe kot zawsze spada na 4 łapy, więc nie mógł spaść i zaczął latać!! Teraz jestem  
w trakcie budowy "aircat". Będę zdawał relacje z budowy tejŜe maszyny. Efekt jak na 
razie jest niesamowity! 
              [z Internetu] 
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Stereo i w kolorze    00 600 600 600 6  
 

Kiedyś, kiedy ludzie posługiwali się mózgiem, a nie wyłącznie jego elektronicznymi substytutami, to 
co bardzo dobre i to co bardzo złe było pamiętane. Ba, kiedyś ludzie mieli nawet pamięć zbiorową,  
w obrębie społeczności potrafili przekazać wspomnienia z pokolenia na pokolenie. Młodzi słuchali starych 
z szacunkiem (i lekcewaŜeniem) naleŜnym wiekowi (i sklerozie). Dzięki słuchaniu, a przede wszystkim 
pamiętaniu, zalane wodą pola z kategorii dopustu boŜego przemieszczały się w kategorię czegoś, z czym 
coś trzeba zrobić, na przykład zaprosić „Olendrów” do kopania rowów odpowiednio głębokich i bieg-
nących w przydatną stronę. Zagadkowa śmierć wójta, który dostał w łeb konarem wizytując lasy 
sąsiedniej wioski, której wójt cholernie go nie lubił, skłaniała do ochrony wójta jako takiego, a nie 
załoŜenia, Ŝe konar z pewnością sam się tak nieszczęśliwie oberwał, ku niewinnej uciesze nie słynącego  
z lekkiej ręki sąsiada.  

No cóŜ, złe czasy minęły i dziś nie musimy juŜ chodzić jak kołowaci. Dziś nie musimy obciąŜać 
pamięcią mózgu spragnionego rozrywki. PrzecieŜ dziś pola są juŜ suche (no, w miarę), a wójta zastąpi 
inny wójt (nic łatwiejszego niŜ zastąpić wójta wójtem). Poza tym lato idzie, pogoda jest piękna i czas 
odpocząć wreszcie od słuchania, od pamiętania, a przede wszystkim od myślenia.  
Fantastyczne lato zaczyna się, oczywiście, w Nidzicy.  

Nidzica jest doskonale wyposaŜona do tego, by uczynić początek lata przyjemnym. Jeśli ktoś chce, 
a chcą tego prawie wszyscy ze względu na liczne niedoskonałości alternatywy, mieszka w pięknym lesie 
nad pięknym jeziorem. Romantyczny zamek oferuje romantyczny chłód w upały oraz mnóstwo jedynego 
skutecznego sposobu na dodatkową ochłodę. Jeśli ktoś nie chce chłodzić się wśród wiekowych kamieni  
– moŜe strategicznie spóźnić się na niewygodny i powszechnie nielubiany środek transportu i chłodzić się 
na miejscu. Ochłody nie zabraknie.   

W Nidzicy jest tak, jakby przed Nidzicą nic złego się nie stało, a po Nidzicy miało być jeszcze milej  
i nawet nieśmiałe apele organizatorów, umieszczających w regulaminie (sic!) festiwalu uprzejmą prośbę, 
by chociaŜ ze dwa razy dziennie o czymś pomyśleć, brzmią jakoś tak nie do końca przekonująco.  

Jeśli ktoś podejrzewa, Ŝe ironizuję – myli się bardzo. Cieszę się Nidzicą, odpoczywam w Nidzicy, 
ładuję akumulatory w Nidzicy tak intensywnie, Ŝe starczy w nich pary do grudnia, do Nordconu. Cieszy 
mnie widok szacownych matek, a takŜe ojców i dzieci, bo dwie ostatnie kategorie są mi prywatnie bliskie.  

Co waŜniejsze: nie uwaŜam za wskazane zmuszać nikogo do myślenia i pamiętania. Jeśli ktoś nie 
chce myśleć, nie musi, jego prawo i jego krzywda. A jeśli ktoś chce i ma odrobinę szczęścia, moŜe nawet 
znaleźć pomoc w pamiętaniu. Szczęście moŜe polegać na przykład na tym, Ŝe wpada się do festiwalowej 
księgarni akurat wtedy, gdy Marek Oramus przedstawia ksiąŜkę Ŝony (bliską mojemu sercu, polecam)  
i tam, jak „Stacja kontroli chaosu” przemyślnie ukryte wśród orgii kształtów i kolorów, znajduje coś, bez 
czego trudniej byłoby pamiętać: szare, skromne „Trzy końce historii” Lecha Jęczmyka.  

Czyli, przynajmniej moim zdaniem, jest jak powinno być. Dla kaŜdego coś miłego. Mnóstwo stereo, 
mnóstwo koloru, mnóstwo śmiechu i uciechy; a złoto, jak to złoto, trzeba w pocie czoła wypłukać. Gdyby 
nie stereo, gdyby nie kolor, gdyby nie pot czoła i mnóstwo szczęścia – szczere złoto nie byłoby przecieŜ 
złotem, prawda?  

Krzysztof Sokołowski 
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